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Jśia  odrodzenia duchowego

saHczeoimv w cakvm opolecsaństołe"
W y * ia d  z  C z e ; ła # e m  P o iK o « s  .im

Jak już pisaliśmy młodzież a- Łucku miałem odczyt dla inteli- 
kademicka przystąpiła do zreali- gencji na temat „Odrodzenie re- 
zowania. ślubować Jasnogórskich, j ligijne i narodowe młodzieży” . 
Powołano do czuwania nad speł­
nieniem tych zadań nową organi-

— Oczywiście. Przysyłamy im 
potrzebne materiały i służymy 
pomocą. Praca na odcinku go-

zację, kióra pow>stała z organiza­
cyjnego komitetu Pielgrzymie:,. 
Komitet warszawski przekształ­
cił się w stałą centralę i koordy­
nuje pracę środowisk.

P. Czesław Polkowski wice - 
przewodniczący Centralnego Ko­
mitetu Realizacji ślubowań Ja­
snogórskich opowiada nam o 
pracy, jaką z ramienia Komitetu 
rozpuczęło środowaako warszaw­
skie.

Odrodzenie dut.how?
—  Pragniemy zaszczepić całe­

mu społeczeństwu ideę odrodze­
nia Polski, doskonale sharmoni- 
zowaną ideę religijnego i narodo­
wego odrodzenia, które dla nas,

Odczyt organizowany był przy spcdarczym jest niezbędnym u- 
jmocy Ak' ji Katolickiej i byk zupełnieniem pracy ideowo - wy- 

p :n  zs uóbą na ym terenie chowawczej. Nędza wyrywa z Na- 
lorąszanń tego ■ rodzaju zagad- r0(ju urazy> czyniąc je niezdolne 
men. Duża sa.a kinowa, w której do pojęcia idei inrej, niż przy- 
nnałem odczyi była pełna. W  re- ziemna, płaska idea materializmu 
fe ian e  nawiązując do ślubowa- Niewola materialna odczłowiecza 
ma, mówiłem o drogach, jakimi fgdzi, zabija w nich zdolność 
postę e o- 1 dzęnie duchowe reakcji przeciw złu. Pragniemy 
w śro i młodego pokolenia od zwa]c,yć nędzę mas polskich i
wzbudzonej tęsknoty za wielkoś- wyzwolić -e z niewoli m awrial-
cią Narodu po „ ze.z szul ame pod nej j przede wszystkim niewoli ży- 
staw najtrwalszych tej w ielkości. dov skiej> aby móc t łatwiej te 
do skrystalizowanej idei oarodze- 
nia Narodu, w oparciu o katoli­
cyzm. Temat przyjęty był z zain­
teresowaniem.

Zawćd, w którym brak rąk do pracy

W komunistyczne} 
m ie ic n e

Jeszcze wymowniejszy był suk- 
dla młodego pokolenia stało się • ces w Kiwercach, osadzie do nie­

dawna komunistycznej, gdzie ko­
muniści organizowali swego cza- 
cu poważne zajścia.

W  Kiwercach odczytu moje­
go słuchało 400 osób, podczas 
gay na niedawno urządzonym sa­
nacyjnym odczycie o Ameryce 
było zaledwie 30 osób, tego same­
go zaś dnia organizowane zebra­
nie Legionu Młodych świeciło 
pustkami.

—  Jakie fragmenty przemówie­
nia najsilniej chwytały słucha­
czy?

—  Nie oyło moim zamiarem wy­
głaszać demagogicznych przemó­
wień. Mówiąc jednak o drogach, 
którymi idziemy do odrodzeń,a 
duchowego powiedziałem o ko­
nieczności izolacji duchowej od 
wpływów żydowskich i komuni­
stycznych W  tej kiedyś komuni­
stycznej mieścinie to twierdzenie 
przyjęto z aplauzem, gorąco.

Akcfa gospodarcza
—  Czy na prowincji Komitet 

prowaUzi rowilież akcję gospodar­
czą, rozpoczętą już w Warszawie 
w Kasie Bezprocentowej i Kole 
Młodych Związku Polskiego9

—  Tak. Teraz np, kolega Ski 
ba, który był w Raaomiu zaini­
cjował tam zorganizowanie kilku 
kas bezprocentowych.

—  Czy z tym; kasami Komitet 
utrzymuje kontakt?

największym celem życia. Od gra­
nicy do granicy, na przestrzeni 
całego kraju i we wszystkich 
warstwach, prowadzić bęaziemy 
pracę uświaaamiania jak najszer­
szych mas, aby całe polskie spo­
łeczeństwo pojęło, czym ma być 
prawdziwe odrodzenie i jakie wio­
dą do tego drogi.

—  Praca w tym kierunku już 
jest zdaje się, rozpoczęta?

—  Tak. Już od dwóch miesiecy 
przedstawiciele Komitetu Cen­
tralnego wyjeżdżają z Warszawy  
na prowincję, gdzie wygłaszają 
odczyty. Do tej pory wygłoszono 
12 odczytów w różnych punktach 
kraju, między innymi w Chełmie, 
na prowincję, gdzie wygłaszają 
Kiwercach, Radonru, Sosnow­
cu, Solcu Kujawskim.

Tysiączne rzesze 
słuchaczy .......

—  Czy odczyty te cieszyły się 
dutą frekwencją7

,—  N a  niektórych odczytach 
bywało po kilka tysięcy osób w  
większych ośrodkacn i tam, gdzie 
luanośp jest już choć trochę u- 
świadomiona. Z radością stwier­
dzić mogłem sam, że temat no­
wych prelekcji przyciąga słucha­
czy.

—  Pan był w  jakich stronach?
—  W  Łucku i Kiwercach. W

masy oarodzić duchowo.

Przy rozwiązaniu kwestii bez­
robocia wsi, należy wziąć pod u- 
wagę przede wszystkim możliwość 
znalezienia pracy dla nadmiaru 
ludności wiejskiej przy tym dla 
nich najnaturalniejszym warszta­
cie, jakim jest ziem a.

Jednym z takich sposobów jest 
na szczęście znów puszczona w 
ruch parcelacja dużych obszarów, 
lecz miało wydajnych majątków 
ziemskich Parcelacja tych obsza­
rów jest konieczna i to w żyw 
szym tempie niż dotychczas, ale 
to nie wystarczy. Dlatego trzeba 
się jnąć po „majątki” znacznie 
większe. Mam na myśli błota po­
leskie i inne. Parcelacja ich dała­
by warsztat pracy milionom wie-

Z a n ie n b a n y  w y d z ia ł  m e l o ra c ji
śniaków. Nie można powiedzieć, że nej inżynierii wodnej istnieje 1 na­
się o tych obszarach nie pam ęta, leńka przybudówka, zwana kie- 
ale z zaczarowanego kręgu nau- runkiem melioracyjnym. Ta oto
kowych dociekań nie możemy ru­
szyć i raz wreszcie taki czy inny 
Jan należy pi zedstawić do reali­
zacji.

Brak jednak wybitnych jedno­
stek inicjatorów - organizatorów, 
brak fachowców - meliorantów.

Prawnie/ czyszczą nuty..
Prawnicy czyszczą buty i szli­

fu ją bruki, lekarze stawiają bań­
ki i udają znachorów. Go roku na 
wydziały prawnicze i lekarskie 
wstępuje tysiąc nowych przy 
sztych „czyścibutów” i „znacho­
rów”. Tymczasem nie każdy za­
pewne wie, że przy wydziale daw •

Obrady wielkopolskiego harcerstwa
W  Poznaniu odbyły się trzy my pracy starszych harcei zy i

odprawy harcerskie, konferencja 
ks-. kapelanów i delegatów Kół 
Przyjaciół Harc., odprawa in­
struktorek i hufcowych oraz od­
prawa kierowników pracy star­
szo - harcerskiej. N a  odprawę 
kierowników pracy Btarszo -har­
cerskiej przybył kierownik wy­
działu starszo - harcerskiego 
Kwatery Głównej, dr. Ludwik 
Bar, znany z uiręcen.a podczas 
konferencji nad Naroczą w nio- 
sku o nieprzyimowaniu żydów 
do organizacji starszo -  harcer­
skiej. Dr. Bar tworzy nowe for-

szuka nowych dróg dla skupienia 
starszych racerzy przy obecnych 
władzach harcerskich. Działal­
ność swoją rozpoczął od Chorąg­
wi Wielkopolskiej, która od 2-ch 
lat była dosyć bierną, ale nie­
dzielne obrady wykazały praw­
dziwe oblicze harcerstwa wielko­
polskiego, które nie pójdzie na 
lep pięknych haseł.. Dużą sym­
patią wśród zgromadzonych har­
cerzy cieszyli się, mimo szykan 
ze strony różnych instruktorów, 
kolporterzy „Strażnicy Harcer­
skiej” . (k»t. 3 .).

Dziwne stanowisko
.up ie z z s a  s a n a c y jn e g o  „ B ra tn ia k a

' młodzieży, skoro reprezentuje się 
jej maleńką garstkę.

Pieze3 małeńskiej sanacyjnej 
Akademickiej „Bratniej Pomocy” 
U. J. P. P- Łagowski udzielił wy­
wiadu prasowego, w którym zaj­
muje stanowisko wrogie większo­
ści młodzieży akademickiej i me 
tylko, że nie solidaryzuje s>ę z o- 
gółem młodzieży, co mu wolno, 
lecz ubiera się w togę Katona 1 
jaso „reprezentant” młodzieży po 
tępią „burdy i awantury .

Stanowisko p Łagowskiego jest 
co najmniej dziwne. Niewątpli­
wie zna tio zajść, których podło­
żem jbst krzy v.aa organizacyj 
akademickich, zna wielką so, dar 
ność młodzieży, która występo­
wała jednolicie w walce o własne 
prawa. A  może pan prezes chciał­
by objąć jeszcze drugą prezesu­
rę... mianowicie „żłobistów”. Nie 
potrzebne jest tylko przyczepia­
nie sobie tytułu reprezentanta
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samolotem

D z ia l2 'n o ś ć
Koia Pruwn kow

Zarząd Koła Prawników urzą 
dził ostatnio zebranie informa­
cyjne dla nowo wstępujących.

W  programie przemówień omó­
wione zostały zasadnicze cele i 
znaczenie prawnych studiów uni­
wersyteckich i naukowych orga- 
nizacyj akademickich.

Znaczenie kół naukowych dla 
życia ogółu młodzieży uniwersy­
teckiej omówił dziekan prof. W a­
cław Makowski. Ponadto przema­
w iali: prezes Koła p. Juliusz Sę- 
dek i Naczelny Redaktor „Fraw i 
p. J. St. Fiąlowski.

W  celu uzgodnienia ogółu 
spraw interesujących polską mło­
dzież prawniczą, odbędzie się w 
pierwszych dnu ach listopada
zjazd prezesów Kół Prawników z 
całej Polski w  Poznaniu, na któ­
ry m obecni będą prezes i delega­
ci Koła Prawników S. U. J. P..

Z daszki <itoc sfery szkól
Setki, tysiące młodych twarzy, 

nowych studentów zapełniły mu 
ry polskich uczelni.

Artykuły wstępne w dzienni­
kach wszelkicn kierunków, prze 
mówienia przez radio oficjalnych 
czynników, odezwy, wywiady z 
przedstawicielami organizacyj 
akaaem: ckich —  wszystko to o- 
braca się dookoła jednej sprawy 
—  przyjęcia nowych ludzi do spo­
łeczeństwa akaaemickiego.

Bo zagadnienie młodego poko­
lenia, —  to oprawa jedna z naj­
ważniejszych spośród tych wszy- 
stk ch, które dotyczą rozwoju na­
rodu.

Rozm ow y z „fuksam i”
Jest rzeczą bardzo interesującą 

porozmawiać z młodymi „fuksa­
mi”, poznać ich zamiary, projek­
ty, postawę wobec zagadnień 
dnia codziennego, oraz ich świa­
topogląd. Na tle tych rozmow mc 
żna sobie dobrze zdać sprawę i z 
tego, co młodzież wynosi ze szko­
ły średniej.

Przy obserwacjach tych -  
zdziwi nas jedna rzecz —  dziwna 
dysproDorcja, jaką się widzi po­
między ogromnym zapałem i en tu 
zjazmem młodych, 1 bezduszną, 
marną ainiosterę, jaka cechuje 
gimnazjum, to środowisko, z któ­
rego przty-ież młodzi wyszli.

Naprawdę powinniśmy być 
dumna z tej wielkiej odporności 
charakteru naszego młodego po­
kolenia, tym nie mniej należy po­
znać niebezpieczeństwo dla roz­
woju naszego narodu, stan obec­
ny.

Kuit przeciętności 
i ła tw izny

Atmosferę szkoły średniej mo­
że najlepiej chariuk te,ryzują dwa

określenia —  kult przeciętności i 
łatwizny

Szerzy się dziwna niechęć do 
pracy zawodowej w wojsku, któ­
rej poświęcają się głownie jed­
nostki, widzące w służbie wojsko 
wej zabezpieczenie sobie życia. 
Bo jeżeli ktoś nie wie już zupeł­
nie, co z sobą zrobić, to się mu 
m ówi; Idź do wojska.

Szerzy się dziwna niechęć do 
wszelkiej pracy naukowej. Bo na 
kogoś, kio chciałby się poświęcić 
pracy naukowej, patrzy się jak na 
wariata albo półgłówka.

W - ten spoeób te dwie aziedziny 
życia, które zdawałoby się, że po­
winny skupić świat Dolskiej mło­
dzieży, zbierają tylko odnadki.

Żeby chocaz szto to w parze 
z jakimś wydatnym rozwojem fi­
zycznym ale gdzie tom Nowe ko­
misje poborowe nie stwierdzają 
poprawy stanu zdrowotnego mło­
dego pokolenia.

0r an zacja m rodziezowa
I temu wszystkiemu patronują 

nasze „państwowotwórczo -  wy­
chowawcze’” organizacje młodzie­
żowe: Straż Przednia i coraz bar­
dziej wyzbywające się wszelkiego 
pierwiastku ideowego harcer 
stwo. Organizacjom tym przewo­
dzą różni ludzie, wśród których 
dla nie poznaki rozsiane są na­
wet i osoby ze stanu duchownego, 
ale są to już raczej „sanatorzy”, 
niż katolicy, raczej politycy, niż 
księża.

„ jęd rze jow lczow sk a "
a*musfera

Pamiętać jednak trzeba, że jest 
to spowodowane nie tylko ciężkim 
stanem finansowym naszego spo­
łeczeństwa, nie tylko winę ponosi 
tu przepracowany i zbiedzony 
„belfer” szkolny

To są wyniki naszej dusznej 
atmosfery życia polskiego.

To są wyniki reform panów Ję- 
arzejewiczów, zarówno tych, któ­
rzy zasiada!-’ na fotelu ministra 
Oświaty, jak 1 tych, którzy będąc 
premierami, kierowali całokształ­
tem życia polskiego.

Na sprawę atmosfery w szko­
łach winni zwrócić uwagę wszy­
scy, zarówno czynniki wojskowe, 
jak Ministerstwo Oświaty, sena­
ty akademickie, jak i całe społe­
czeństwo.

Jakaś wielka reforma życia 
młodzieży szkolnej jest koniecz­
na. Bo jeżeli nawet teraz po przej 
ściu takiej szkoły znajdują się je­
szcze jednostki zdolne do pracy 
bezinteresownej, zdolne do po­
święceń, to jeanak z czasem może 
zostać ich tak niewiele, że nawet 
w , swobodnej, szerokiej atmosfe­
rze wyższych uczelni nie zdotają 
odrobić zła, jakie w ich pokole­
nie wszczepi szkoła.
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Baczność! Studenci medycyny!
Dziś wybory w Kole Medyków. 

Przyjdźcie oddać swój głos w  go­
dzinach od D do 19-ej.

W alka rozt gra się między dwo­

ma listam i: narodową i sanacyj- 
no - lewicową. Obowiązkiem każ­
dego narodowca jest wziąć udział 
w wyborach.

ZPND reklamuje sie antysemityzmem!
przywoła!Ożywienie na terenie akademic­

kim z początkiem nowego roku 
próbował wyzyskać Związek Pol­
skiej Młodzieży Demokratycznej, 
organizując zebranie informa­
cyjne w sali Domu Spółdzielcze­
go. Zeszło się aż 30— 35 osób, w 
tym trochę żydów, niemniej usły­
szeliśmy od mówców na tym ze­
braniu trochę rzeczy ciekawych, 
świadczących osobliwie o nastro­
jach ogółu członków. Tak więc, 
mówcy ci b. mocno podkreślali, 
że Z. P M. D. nie lekceważy b j - 
najmniej kweistiii żydowskiej —  
jeden z mich „poważył się” nawet 
nazwać żydów „kamieniem, w i­
szącym u szyi naszego Pań­
stwa”.

W  mowach tych uderzało też 
ciągłe niesmaczne, reklamiarslće 
szeirmowan.e tradycjami przed­
wojennego Związku Młodzieży 
Polskiej i Organizacji Młodzieży 
Narodowej —  „chlubną” teruźniej 
raością Z. P. M. D. wcieli jego 
agitatorzy się nie popisywać. 
Gdy w  pew nym momencie paru 
żydów zaczęło wznosić okrzyki 
przeciwko młodzieży narodowej,

przewodniczący ostro 
ich do porządku.

W  dość głupiej sytuacji znale­
źli się wodzowie Z. P. M. D., gdy 
paru z pośród słuchaczy zainter- 
pelowaio ich o stosunek Z. P. ni. 
D do planów organizacyjnych p. 
Koca. Przewodniczący zebrania 
dał wykrętną odpowiedź, że w ła­
dzom Z. P. M. D. nic o tych pla­
nach jeszcze n’e jest wiadome.

Śmiemy b. wątpić, by wspa,ma­
łe to zebranie przysporzyło Z. P. 
M. D. choć jeanego nowego człon­
ka..

D an cin g  J e s ie n n y
Inżynierii Lądow e}

Dnia 7 listopada w  sobotę w 9m en—r 
Górnych Salonach Resursy Oby­
watelskiej, Krak. Przedm. $4 od­
będzie się „Dancing Jesienny ’ Ko­
ła In ż y n ie r i i  Lądowej.

10 proc. czystego dochodu Ko-

Gaudeamus...
— H a l l o ,  J a n e k !  M a m  d o  

c i e b i e  r o m a n s
— S e r c e  m i  m ó w i ,  ż e  c h o ­

d z i  t u  < m a n i u n ę .
— Z g a d ł e ś .  M a s z  d w a  z ł o t e  

d o  w y n a j ę c i a ?
— S ł o d k i  c h ł o p c z e !  7 w o j a  

n a i w n o ś ć  w z r u s z a  m n i e  p o ­
p r o s i l i  J a  i  f l o t a ,  t o  t o  s a n i o ,  
c o  p r o f e s o r  W i t w i c k i  i  m a j o ­
w e  n a b o ż e ń s t w o .  J e d n o  d r u ­
g i e  w y k l u c z a .

— N i e  w y s i l a j  s i ę  k o c h a n i e  
n a  d o w c i p y ,  t y l k o  d a w a j  f o r ­
s ę .

— D a m  c i  a d r e s  K i e p u r y .  
M ó w i ą ,  ż e  s p r z y j a  m ł o d z i e ż y  
M o ż e  c i  p o ż y c z y  z ł o t ó w k ę .

■— D a j  m i  l e p i e j  b o n  n a  o -  
b i a d  w  „ B r a t n i a k a " .  T o  p e w ­
n i e j s z e .

— J e s t e ś  a s p o ł e c z n y  e g o i ­
s t a .  W  m o m e n c i e ,  g d y  s p o ł e ­
c z e ń s t w o  z b i e r a  s u c h a r y  d l a  
b e z r o b o t n y c h  n a  z i m ę ,  t y  
c h c e s z  s i ę  o b j a d a ć ?

— L e p i e j  n i e  r u s z  s p o ł e ­
c z e ń s t w a ,  b o . . .  A  j a ,  c h o ć  n i t  
j e s t e m  b e z r o b o t n y ,  c h c i a ł b y m  
w  t y m  t y g o d n i u  z j e ś ć  o b i a d

— D z i k a  p r e t e n s j a .  T r z e b a  
k s z t a ł c i ć  c h a r a k t e r .  T r z e b a  
w y z b y w a ć  s i ę  n i e z d r o w y c h  p i a

przybudówka ma zaspokoić zapo ■ 
urzfcbowanie na meliorantów ca­
łego państwa.

„Z to ie  czFsy" rre liora t’ !
Jak zaspakaja tego dowód zło­

ty okres melioracji w 1928 —  
1932 r. Wówczas kto mógł 1 kun 
mógł wszystko meliorował. Rzu­
cili się do wykonywan ia meliora­
cji wszyscy: mechanicy, architek­
ci, chemicy, inżynierowie, tech­
nicy 1 majstrzy i... kilkunastu me- 
liorantów, bo więcej ich nie było. 
Jedrocześnie nastąpił przyp.yw 
młodych maturzystów na Sekcję 
Melioracyjną Poł. Warsz. Były to 
jednocześnie „złote1” czasy Inży­
nierii Wodnej w ogóle, a Sekc, 1 
Melioracyjnej w szczególności. 
Ilość kandydatów przewyższała 
wielokrotnie ilości woinych 
miejsc na pierwszym roku stu­
diów. Trwaio to jakoś krótko N ie­
fachowi „fachowcy” melioracyjni 
knocili jak umieli, więc szybko 
ideę melioracji położyli na „obie 
łopatki” . Zaś ogólny kryzys do 
reszty ją  dobij. Liczne rzesze aa 
hoc spreparowanych „melioran- 
iów“ zaczęły uszczęśliwiać une 
dziedziny, jak budownictwo wod­
ne i lądowe By położyć kres dal­
szym knoci niom, odebrano wszyst 
kim meliorantom prawa budowla­
ne, które przedtem ustawowo po­
siadali Studiujący na Sekcji Me­
lioracyjnej podnieśli gwałt i po 
wielu latach starań wywalczyli 
przywrócenie tych praw.

Po macoszemu 
traktowany w ydzia ł

Lecz już ilość studiujących tę 
Sekcję szybko malała —  nowo- 
wstępujący na wydział Inżynie­
rii nieufnie odnosili się do tej 
Sekcji, tak napastowanej przez 
„miarodajne”’ czynniki, a nieote- 
ty po macoszemu traktowanej 
przez Radę Wydziałową i całkiem 
zaniedbaną , źle prowadzoną 
przez podstawową jej katedrę. 
Po prostu woleli studiować Bu­
downictwo Wodne, posiadające 
niemal identyczny program situ- 
diów, no i niekwestionowane ni­
gdy prawa budowlane

Odebrane prawa
I oto jak panowie ? Minister­

stwa Rolnictwa zaradzaj ą złu: 
Meliorantów mamy dosyć, tylko 
wolą pracować w innych dziedziL 
nach (lepiej płatnych). Przeto 
należy ich zmusić do pracy w  
Melioracjach. Jak? Ustawą! 
I rzeczywiście wychodni ustawa, 
odbierająca prawa Ludowla.ne in­
żynierom kończącym kierunek me 
lioracyjny, tym sposobem chce 
saę ich zmusić do porzucania sta­
nowisk możliwie płatnych, a obej 
mowania posad źle wynagradza­
nych. W  następstwie tego wśród 
młodych roczników na inżynieria 
nie ma już ani jednego „szaleń­
ca”, któryby zdradzał chęć stu­
diowania kierunku melioracyjne­
go, a ci, którzy mają absoluto­
rium, wolą przenieść się na Bu­
downictwo Wodne choćby kosz­
tem przedłużenia stud;ów. Ma­
luczko, a kierunek przestanie 
istnieć z braku studiujących.

Zamiast odbierać i ogram, czać 
prawa, należałoby otoczyć opieką 
odpowiednio postawiony wydział 
melioracyjny, usunąć zasadn ;ze 
wady programu studiów i prak­
tyk wakacyjnych, pomóc przez 
stypendia 1 ulgi studiu lącym ten 
wydział, którzy w przeważnej 
mierze rekrutują się z biednych 
warstw wiejskich.

M. B.

—  To 
a l e . . .

—  Masz bon

w s z y s t k o  p r a w d a ,  

z a b i e r z  j u ż

5 ty s  ę c y  z ło ty c h
dla s t id en ta w  zydOw
Żydowska „5-ta Rano” donosi:
Gmina żydowska w Warszawie  

przyznała 5 tysięcy złotych na 
czesne dla biednych studentów - 
żydów. Podział tej sumy, która

starszej•  kuchurki, dziś za­
to przeznacza na akcję pomocy miast zupy neapolHańskiej 
zimowej. Pozostały dochód prze- dają rosot A nie zjadaj na de 
znacza się. na cele naukowe, sa- srr wykałaczek! One stanowią 
mopomocowe i na czesne dla na- uspólne dobro. 
szych niezamożnych kolegów. W I S T

swoje zwłoki z przed moich m*  wypłacona w- najbliższym  
oczu. Podobno z racji imienin CŁasie, nastąpi m.ędzy organiza­

cjami akademickimi według li­
czebności czionkuw. Największą  
część otrzyma Stow Wzajemnej 
Pomocy Studentów Żydów Uni­
wersytetu J. P., Poluechmki. 
Stow. Medyków i t. d.


